
"Czynnik społeczny ma^o jeszcze uświa-
domią sobie swoje prawa, a zarazem i obo- | | 
Wiązki. Zawsze państwu potrzebna jest kont- ^ 
rola społeczna." g 

( z przemówienia Prezydenta Bieruta) ^ 
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Dyskryminacja m o n a i narodowa 
W ubiegłym tygodniu 

na posiedzeniu, odbywają-
cego się w New Yorku 
ogólnego zgromadzenia Or-
ganizacji Narodów Zjedno-
czonych, delegat Egiptu po-
ruszył sprawę t. zw. dys-
kryminacji rasowej i na-
rodowej, której objawy ist-
nieją jeszcze w niektórych 
państwach. 

Dosyć często obecnie 
używana wyrazy "dyskry-
minacja rasowa i narodo-
wa", oznaczają dosłownie 
oddzielanie się od osób in 
nej rasy lub narodowości, 
a w szerszym znaczeniu, 
ich poniżanie, lub złe trakto-
wanie. 

w znacznym stopniu zaw-
dzięczających swoje ocale-
nie odwadze i poświęceniu 
się, ukrywającej ich przed 
niemcami ludności polskiej, 
była już po wypędzeniu 
niemców, napadana i mor-
dowana, jak to miało miej : 

sce w Kielcach, przez fa-
szystów z NSZ i innych 
band terrorystycznych. 

Te same bandy, które 
mordowały Żydów i pro-
wadziły antysemicką pro-
pagandę, mordowały rów-
nież działaczy ruchu chłop-
skiego, przedstawicieli partii 
demokratycznych, funkcjo-
nariuszy służby bezpieczeń-
stwa i milicjantów, a na-

W dyskusji zabrał głos Iwet napadały na całe wsie, 
również delegat Polski, k tó-k tó iych mieszkańcy uczci-
ry oświadczył, że naród i>ol-j wie wypełniali t. zw. świad-
ski, który przeżył okrop- czenia rzeczowe, czyli dc-

skich nie może być inaczej 
potraktowana, jak świado-
me i złośliwe działanie prze-
ciwko Rządowi Jedności 
Narodowej, który nie podo-
ba się zagranicznym kapi-
talistom i ich prasie. 

Do nadawania zwykłym 
bandytom i mordercom, za-
słaniającym się patriotycz-
ną frazeologią, pozorów 
jakiejś ideowości, przyczy-
nia się nie tylko PSL, 
przez prowadzenie z niemi 
rozmów na tematy wyborcze, 
ale przede wszystkim sztab 

Andersa, który z nimi 
współpracował i im poma-
gał. 

Na szczęście tego ro-
dzaju pomieszanie pojęć, kol-
portowane co do spraw 
polskich przez część prasy 
anglosaskiej, ńie wywiera 
żadnego wpływu na nasz 
rząd, który nadal z całą 
mocą i konsekwencją zwal-
cza "wolność poglądów" W 
sprawie mordowania ludzi i 
działalności godzącej w pod-
stawy niepodległego bytu 
państwa polskiego. 

nośei okupacji faszystow-
skiej rozumie doniosłość te j 
sprawy. Dyskryminacja w 
stosunku do mniejszości na-
rodowych czerpie natchnie-
nie w resztkach organizacji 
faszystowskich, które jesz-
cze nie wszędzie zostały 
zlikwidowane". "Kiedy w 
Polsce—oświadczył on—wal-
czymy z resztkami faszys-
towskich organizacji, to 
"Walkę tę nie prawidłowo 
tłomaczy się. Przedstawi-
ciele pewnych państw skłon-
ni są tłomaczyć walkę z 
resztkami faszystowskich 
organizacji, jako objaw 
"dykta torstwa". 

W Polsce nie mamy już 
obecnie ani Ukraińców, ani 
Białoiusinów, ani Litwinów, 
gdyż te, istniejące przed 
^° jną mniejszości narodo-
we, zjednoczyły się ze swy-

rcdakimi i są obecnie 
obywatelami niepodległych 
państw, wchodzących w 
skład Związku Radzieckie-
go, Do jedynej mniejszości 
narodowej istniejącej obec-
nie w Polsce należy niez-
naczna ilość Żydów, ocala-
łych przed wytępieniem ich 
przez nazistowskich zbrod-

niarzy 

starczali wygłodzonym mia-
stom żywność, według wy-
znaczonej im przez rząd 
normy. 

I te same właśnie ban-
dy faszystowskie, które ma-
jąc na ustach "patriotyczne" 
frazesy dożyły do pogrąże-
nia Polski w odmęty anar-
chii, oświadczały gotowość 
popierania przy wyborach 
PSL, — te same bandy by-
ły w pewnej części prasy 
anglosaskiej przedstawiane, 
jako ofiary braku tolerancji 
i braku wyrozumiałości wo-
bec innyah "przekonań", a 
bezwzględna walka, jaką 
im rząd wypowiedział, była 
traktowana jarko objaw 
"dyktatorskich" metod rzą-
dzenia. 

Taka ocena, przez część 

Jeszcze o P S L 
Wiadomości jakie nad-

chodzą o działalności PSL 
nakazują nam jak można 
wszechstroniej oświetlić ro-
lę jaką odgrywa ta partia. 

W artykule "Niezrozu-
miałe i niepokojące wieści", 
staraliśmy się wytłomaczyć 
sytuację w jakiej się zna-
lazło PSL po odmowie wzię-
cia udziału w bloku wybor-
czym. Kierownicy tej par-
tii, przeceniając swoje 
wpływy na wsi, fałszywie 
sądzili, że mają za sobą 
większość chłcpów i pewne 
sympatie w miastach i zde-
cydowali się na rozpoczęcie 
walki wyborczej, nie licząc 
się z je j nieporządanymi w 
obecnej sytuacji skutkami 
dla Polski. 

Zamieszczony w jednym 
z poprzednich numerów list 
centralnych władz P P S i 
PPR, które proponowały 
PSL przystąpienie do ogól-
nego bloku wyborczego 
stronnictw demokratycz-
nych, jak róynież zamiesz 

prasy anglosaskiej, postę-.ćzone w peprzednim nume-
powania naszego rządu wo- rze wyjąlki z aitykułu 
bec resztek band faszystów-'"Rzeczypospolitej" — "Blok 

PSL — z k j m f — są do-
wodem dobrej woli okaza-
nej przez obie partie ro-
botnicze (PPS i P P R ) w 
imię interesów ogólnopań-
stwowych i jednocześnie 
świadectwem ciasnego ego-
izmu partyjnego PSL, nie 
liczącego się z interesami 
ogólnonarodowymi. 

List partii robotniczych 
i artykuł "Rzeczypospolitej" 
~ oficjalnego organu rzą-
dowego, pisane były na po-
czątku br. bezpośrednio po 
odmowie PSL od wzięcia 
udziału w bloku wyborczym. 
Następnie odbyło się refe-
rendum, które ostatecznie 
dowiodło na jak fałszywych 
podstawach budowane były 
obliczenia PSL co do po-
siadnych w kraju wpływów. 

W niniejszym numerze 
zamieszczamy wiadomości o 
najnowszym procesie człon-
ków NSZ, który dobitnie 
potwierdza przewidywania, 
że PSL w czasie wyborów 
może zebrać głosy, przede 
Wszystkim, najbardziej re-
akcyjnych elementów? nic z 
Wsią polską nie mających 
wspólnego, i będzie korzy-
stało z poparcia NSZ i in-
nych band faszystowskich i 
terrorystycznych. 

Pcltka delegacja na Ukrainie 
Z -Warszawy donoszą o 

pobycie polskiej delegacji 
rządowej na TJkrainie, w 
skład której wchodzili: 
premier Osóbka-Morawski, 
marszałek Rola-Żymierski, 

X ta właśnie garstka po- minister poczt i telegrafu 
zostąłych przy życiji Żyslów?' P r Putek, wiceministrowie 

Beiman, Kruczkowski i Ża-
kowski. /Polska iAjencja 
Prasowa ogłosiła oświad-
czenie premiera Osóbki-Mo-
rawskiego, który podkreślił 
wyjątkowo gościnne przyję-
cie okazane polskiej dele-
gacji, szczególniej przez 

premiera rządu USRR 
ChruszczoWa. 

"Pobyt naszej delegacji 
na Ukrainie *— oświadczył 
premier Osóbka-Morawski 
— pozwolił nam jeszcze raz 
przekonać się, że stosunki 
między naszymi narodami 
są oparte na przyjaźni. 
Pproęz Kijową, gwiedziliś-
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my Dnieprostroj i Odesę, 
gdzie zobaczyliśmy ogrom-
ne wysiłki, czynione celem 
odbudowy zniszczeń wojen 
nych." 

Premier Osóbka-Moraw-
ski i marszałek * Rola-Ży-
mierski wystosowali nastę-
pującą depeszę do premiera 
rządu USER Chruszczowa: 

"Dziękując za gościnne 
i serdeczne przyjęcie wyra-
żamy swój zachwyt nad 
ukraińskim narodem, który 
z niezwykłym bohaterstwem 
walczył za swą niepodleg-
łość przeciwko niemieckim 
faszystom, wniósł swój 
wkład w dzieło ich pogro-
mu, a teraz z bezgranicz 
nym samozaparciem i mi-
łością ojczyzny odbudowuje 
swoje miasta, wsie, swoje 

gospodarstwo i znane ośrod-
ki kultury, oświaty i nauki. 

Życzymy pobratymcze-
mu narodowi ukraińskiemu 
aby jak najprędzej zaleczył 
swoje rany, naniesione mu 
przez wojnę i wniósł swą 
pracą i swymi siłami bo-
gaty wkład w dzieło całej 
postępowej ludzkości. Wie-
rzymy, że wspólnie przelana 
krew w walce za wolność 
naszych narodów i brater-
ska współpraca w dziele 
odbudowy naszych krajów, 
doprowadzą do rzeczywiste-
go naszego wspólnego bez-
pieczeństwa i do rozwoju 
naszych państw, służąc 
dziełu trwałego pokoju, do 
którego tak gorąco dążą 
wszyscy ludzie dobrej woli." 

Zamknięcie III Zjazdu Amerykańskiego 
Wszechsłowiańskiego Kongresu 

I I I Zjazd Amerykań-
skiego Wszechsłowiańskiego 
Kongresu w New Yorku 
zakończył się wielkim wie-
cem, na którym przema-
wiali m. i. Ambasador E.P. 
Lange i przewodniczący pol-
skiej delegacji, wiceminister 
Obrony Narodowej gen. 
Świerczewski. 

Prezydent Kongresu 
Słowian Amerykańskich 
Leon Krzycki w swoim 
przemówieniu podkreślił, że 
tylko jedność trzech wiel-
kich mocarstw może być 
gwarancją pokoju i wzywał 
do wypełnienia deklaracji 
ogłoszonych po konferencji 
w Teheranie i Jałcie. " I I I 
Zjazd Wszechsłowiański —-
oświadczył Krzycki — po-
stanowił poświęcić wszyst-
kie siły dziełu zachowania 
pokoju, tak samo jak przed 
4 laty zdecydowaliśmy się 
zmobilizować wszystkie siły 
na potrzeby wojenne. Ame-
rykanie słowiańskiego po-
chodzenia będą się starali 
wraz z innymi amerykana-
mi aby osiągnąć trwały po-
kój. Przy najbliższych 
wyborach Kongres Wszech-
słowiański będzie wzywał 
do wybierania tych kandy-
datów, którzy będą współ-
działali ku zachowaniu jed-
ności wielkiej trójki, będą 
walczyli za wytopienie resz-
tek faszyzmu i będą nieu-
stannie pracowali nad za-
chowaniem trwałego po-
koju." 

Ambasador E. P. Lange 
podkreślił w swoim prze-
mówieniu, że słowiańskie 

narody poniosły 
ofiary w wralce z 

ogromne 
próbami 

niemieckich imperialistów i 
faszystów ujarzmienia sło-
wian. Narody słowiańskie 
tak bardzo ucierpiały, iż 
jest rzeczą naturalną że 
pierwszym ich zyczeniem 
jest stworzenie długotrwa-
łego pokoju, czego chcą 
zresztą prości ludzie na ca-
łym świecie. 

Wiceminister gen. Świer-
czewski potępił próby kwes-
tionowania praw Polski do 
dzisiejszych granic zachod-
nich. Granice te biegną 
przez starożytne ziemie pol-
skie i na zawsze pozostaną 
przy Polsce. Gen. Świerczew-
ski wyraził nadzieję, że na-
ród amerykański zrozumie, 
iż polskie granice są pod-
stawą gwarancji niepodleg-
łego bytu państwa. 

Na ostatnim posiedzeniu 
Zjazdu, odbytym przed wie-
cem, na którym było obec-
nych 2 tysiące delegatów, 
uchwalono program działal-
ności w sprawie zapewnie-
nia trwałego pokoju. Uchwa-
lono tekst odezwy do naro-
du amerykańskiego, która 
wzywa aby niegłosow*ć za 
kandydatami, którzy wystę-
pują przeciwko pokojowej 
polityce Boosevelta. Jedno-
cześnie była przyjęta rezo-
lucja wzywająca Prezyden-
ta Trumana aby zaprzestał 
"atomistycznej i imperialis-
tycznej polityki". Zjazd 
wyraził uczucie niepokoju z 
powodu odejścia od polityki 

Proces MSZ w Warszawie 
Z Warszawy donoszą 16 

października, że od 6 dni 
sąd wojskowy rozpatruje 
sprawę 11 członków faszys-
towskiej bandy "Narodowe 
Siły Zzrojne" i "Organiza-
cja Polska". Przesłuchanie 
podsądnych całkowicie po-
twierdziło wszystkie punkty 
oskarżenia: współpracę z 
Niemcami, walkę przeciwko 
demokratycznej Polsce, za-
bójstwa demokratycznych 
działczy, zbrojni napady 
rabunkowe. Takim jest ob-
licze te j bandyckiej organi-
zacji, której nici ciągną się 
ku zagranicznym ośrodkom. 

Oskarżony Andrzej Trze-
ciak, kierownik t. zw. orga-
nizacyjnego oddziału "Naro-
dowych Sił Zbrojnych" — 
szczegółowo zeznał przed 
sądem o tajnych zebraniach, 
na których omawiano prog-
ram walki przeciwko de-
mokratycznemu ustrojowi 
Polski. W czasie rozprawy 
odczytano zeznanie Trzecia-
ka, złożone na śledztwie 
pierwiastkowym, w którym 
oskarżony zeznał o kontak-
cie wicepremiera Mikołaj-
czyka z NSZ. 

"W połowie września 
1945 roku — zeznał Trze-
ciak — w jednej z kawiarń 
przy ul. Nowogrodzkiej, 
spotkałem się z inspektorem 
NSZ Ostromęckim (pseudo-
nim Mirski) w obecności 
komendanta warszawskiego 
okręgu NSZ Jancerowicza. 
W trakcie rozmowy poru-

szono sprawę wyborów sej-
mowych. Ostromęcki oś-
wiadczył nam, że w pierw-
szej połowie sierpnia 1945 
roku Mikołajczyka odwie-
dził główny komendant 
NSZ, mający rangę genera-
ła. Nazwiska jego Ostro-
męcki nam nie zakomuniko-
wał. Z jego słów wynikało, 
że Mikołajczyk nie tylko 
przyjął głównego komendan-
ta NSZ, lecz i prowadził z 
nim serdeczną rozmowę o 
mających się odbyć wybo-
rach. Komendant NSZ za-
komunikował Mikołajczy-
kowi, że organizacja NSZ 
uczyni wszystko co od niej 
będzie zależało, aby poprzeć 
Polskie Stronnictwo Ludo-
we w czasie kampanii wy-
borczej." 

Tzeciak oświadczył na 
rozprawie sądowej, że zez-
nanie powyższe całkowicie 
potwierdza. 

Oskarżony Ostromęcki 
potwierdził zeznania Trze-
ciaka i oświadczył, że sły-
szał o spotkaniu Mikołaj-
czyka od tych, którzy mieli 
z nim kontakt. 

Polska Ajencja Prasowa 
donosi, że 1 października 
bandy NSZ i WIN w łącz-
nej liczbie 50 łudzi uzbrojo-
nych w automatyczną broń, 
napadły na wieś Maniaki 
w powiecie Kraśnickim i 
spaliły 29 gospodarstw i z 
gorą 100 domów. 

1 ^csssoracKwwcaa 

Nasze obowiązki 
Każda prawie, dociera-

jąca do nas, wiadomość z 
Kraju głosi o tym, z jak 
wielkim zapałem, z jaką 
niezłomną en,ergią naród 
polski pracuje nad odbudo-
wą naszej Ojczyzny i nad 
tworzeniem je j nowego ży-
cia. 

Nie przebrzmiały jesz-
cze echa działań wojennych 
— a już przystąpiono do 
preprowadzania wielkich 
reform, mających na celu 
dobro chłopa i robotnika 
polskiego — dobro tych, 
którzy słanowią rdzeń na-
szego narodu. 

Nie opuścił jeszcze na-
szej ziemi ostatni żołnierz 
hitlerowski — a rozpoczęto 
już wielką pracę nad zało-
żeniem podwalin wielkiej, 

Rooseyelta i potępił sztut- \ prawdziwie niepodległej 
gareką mowę Pearnsa, IPolski Ludowej. 

Szybko posuwa się 
naprzód odbudowa naszej 
stolicy — Warszawy W 
krótkim czasie osiąg-
nięto doniosłe wyniki w 
przemyśle węglowym, w 
naprawie linii komunika-

^ cyjnych, w usunięciu znisz-
i czeń, przy czynionych przez 
'wrogą okupację. Z ruin po-
wstają morskie i rzeczne 
porty, fabryki, domy mie-
szkalne, szkoły, szpitale, 
Miliony Polaków porzuciło 
swoje dotychczasowe ognis-
ka domowe aby zaludnić i 
wziąć udział w zagospoda-
rowaniu, przywróconych 
Polsce jej Ziem Zachodnich. 

W każdej dziedzinie ży-
cia politycznego i gospodar-
czego wre wytężona ofiar-
na praca. Tam ani chwili 
się nie marnuje, bo wszys-
cy wiedzą, wszyscy rozji-
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czas okupacji japońskiej, 
tylko skutki antydemokra-
tycznej propagandy, której 
oddziaływaniu tak długo 
podlegaliśmy, sprawiły to, 
iż część naszej kolonii sta-
ła się bierną, ospałą, ulega-
jącą wpływom ludzi złej 

prawo stanowienia o przysz-
łych losach Polski przysłu-
guje n i e t y m, którzy 
oderwani byli od niej w 
tych ciężkich czasach, lecz 
t y m , którzy podczas nie-
woli 'niemieckiej wytrwali 
na swych posterunkach w 

woli, nie zdolną do szuka-^Kraiu i którzy codziennie, 
nia innego celu w życiu,[ na każdym kroku, narażali 
poza egoistycznym, demora-
lizującym dążeniem do za-
chowania własnego spokoju 
i zabezpieczenia własnej 
wygody. 

Z tej wiary wynika na-
sza pewność, iż głos Oj-
czyzny dotrze nareszcie do 
nas wszystkich, i że nastą-
pi chwila kiedy większość 
z nas wyjedzie do Polski, 
aby wiernie jej służyć. A 
ci zaś, którzy tu ta j pozos-
taną również znajdą moż-
ność pracować dla dobra 
polskiej sprawy. 

Szykujmy się więc do 
należytego spełnienia 
swych obowiązków. Nie 
marnujmy dalej ani chwili 
czasu. Nie zwlekajmy już 
dłużej. Starajmy się poznać 
i zrozumieć istotę i znacze-
nie tych wielkich zmian 
jakie zaszły w Polsce. Uś-
wiadamiajmy sobie potrze-
by Kraju i jego ogromne 
możliwości dalszego rozwoju. 

W życiu zaś społeczno-
organizacyjnym dążmy nieu-
stannie do usunięcia wszyst-
kiego, co przeszkadzało 
nam dotąd w skonsolidowa-
niu naszych sił i hamowało 
działalność naszych organi-
zacji kulturalno-oświato-

swe życie w nieugiętej 
walce z najeźdcą, którzy 
sami cierpieli i widzieli na 
własne oczy cierpienia na-
rodu polskiego, którzy nie-
zwłocznie po ukończeniu 
walk oddali swoje siły spra-
wie odbudowy Ojczyzny i 
obecnie tak wytrwale, z 
takim poświęceniem pracu-
ją pod kierownictwem Kra 
jowej Rady Narodowej i 
Rządu Jedności Narodowej. 

Cała Polska szykuje się 
obecnie do wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego. 
Przez wskazanie swych 
wybrańców naród nasz wy-
powie swoją wolę, określi 
drogę, którą chce kroczyć, 
pokaże w czym widzi dob-
ro Rzeczypospolitej Pol-
skiej. 

My w tych wyborach 
wziąć udziału nie możemy. 
Lecz mamy możność wypo-
wiedzenia się w sprawach 
naszej kolonji. W niedzielę, 
bowiem, 24 listopada w lo-
kalu Stow. "Gospoda Pol-
ska*4 odbędzie się roczne 
walne zgromadzenie oby-
wateli polskich, na którym 
mają się odbyć wybory do 
nowego Polskiego Komitetu 
Obywatelskiego na Mandżu-
rię. Wiemy, że Komitet ten wych i dobroczynnych. 

Pracujmy z zapałem i] ma nas reprezentować, ma 
poświęceniem. Łatwiej nam; regulować nasze życie spo-
wtedy będzie zrozumieć, iż łeczne-organizacyjne, dbać 

o nasze sprawy i walczyć o 
nasze prawa. 

Mamy, więć, móżność 
wskazania drogi, którą 
chcemy kroczyć. Rezultaty 
wyborów będą świadczyły 
0 tym, czy kolonia na^za i 
nadal chce trwać w swej 
dotychczasowej bezczynnoś-
ci, czy nastroje "emigran-
ckie" dotąd w niej przewa-
żają —• czy też, że zdecy-
dowanie postanowiła wstą-
pić na drogę prowadzącą 
do Demokratycznej Polski 
1 spełnienia swych wobec 
niej obowiązków. 

Siawmy się więc jaknaj-
liczniej na te Walne Zgro-
madzenie. Omówmy na nim 
zgodnie nasze sprawy, od-
rzucając w stronę wszelką 
prywatę, wszystko to, co 
nas może poróżnić. Bo jed-
ność potrzebna nam jest po 
to, aby na czele naszej ko-
lonii stanęli ludzie, którzy 
potrafią dźwignąć ją z do-
tychczasowej ospałości, wal-
czyć o je j dobrobyt i lep-
szą przyszłość, oraz nale-
życie pokierować je j życiem 
społeczno-organizacyjnym. 

Niechże ten dzień Wal-
nego Zgromadzenia będzie 
dla nas dniem, w którym 
złożymy egzamin ze zrozu-
mienia naszych obowiązków 
społecznych i udowodnimy, 
że chcemy przystąpić do 
pracy, która przygotuje nas 
do powrotu do Polski i do 
wzięcia udziału wraz z ca-
łym narodem, w tworzeniu 
je j nowego życia, opartego 
na prawdziwie demokra-
tycznych podstawach. 

Leon Michowski 

Jak polscy górale ratowali partyzantów rosyjskich 
"W Wysokich Tatrach" Konstantego Simonowa 

tnie ją, iż wspólnym wysił-
kiem wznoszą piękny gmach 
prawdziwie demokratycz-
nej Polski. 

Wobec tego wielkiego 
dzieła nikt nie ma prawa 
pozostawać obojętnym. Nie 
może być godnym obywate-
lem swej ojczyzny ten, kto 
nie słyszy i kogo nie pory-
wają oddźwięki tętniącego 
w Polsce twórczego życia. 
Nie może pretendować na 
miano obywatela polskiego 
ten, kto nie uświadomił so-
bie zaszłych w kraju zmian 
i nie zrozumiał, iż w chwi-
li obecnej ma jedyny obo-
wiązek do wy konania — 
obowiązek wzięcia czynnego 
udziału w pracy swego na-
rodu. 

Wśród nas, członków 
kolonii polskiej w Mandżu-
rii, wielu jest takich, któ-
rzy Kraju zupełnie nie wi-
dzieli, lecz nie wiciu, z pew-
nością znajdzie się takich, 
którzy dotąd nie zrozumie-
li, iż cierpienia, przez które 
przeszedł naród polski, ok-
ropności hitlerowskich obo-
zów koncentracyjnych, zgli-
szcza miast i wsi polskich, 
niezliczone mogiły patrio-
tów — nie mogły nie pozo-
stawić śladów w duszy na-
szego narodu i nie wzbu-
dzić dążeń do tworzenia no-
wego życia, na nowych 
opartego podstawach. A 
więc nie wielu znajdziemy 
i takich, którzy w chwili 
stanowczej unikać zechcą 
spełnienia swych obowiąz-
ków wobec sprawy pol-
skiej. 

Dlatego wierzymy, iż 
tylko warunki, w których 
przebywaliśmy tuta j pod-! 

Znany rosyjski pisarz 
Konstanty Simonow opisuje 
dzieje oddziału partyzan-
ckiego, który walczył z 
Niemcami na Słowa czy źnie, 
w pobliżu Wysokich Tatr i 
granicy polskiej. Oddział 
ten, walcząc w górach, był 
przez dłuższy czas odcięty 
od świata i był zmuszony 
rannych i chorych, śród 
których były również dziew-
częta, pozostawić pcd opieką 
lekarza, w opuszczonej cha-
cie w górach, będącej dob 
rą kryjówką. p 0 dwumie-
sięcznym oczekiwaniu, kie-
dy zapasy « żywności były 
już prawie wyczerpane, dwaj 
ranni wyszli z kryjówki i 

udali się na wywiad do do-
liny Zwierowskiej. Spotkali 
oni tam Słowaka, od któ-
rego dowiedzieli się o roz-
poczęciu się dużej ofenzy-
wy. Lekarz zdecydował się 
wtedy iść szukać pomocy: 

"Nadeszła chwila by ra-
tować rannych. Zostawać 
tu ta j nadal nie można było. 

Na ogół nieźle znałem te 
miejscowości i wyobrażałem 
sobie jak trzeba iść, aby 
przedostać się do Rosjan. 
Z uzyskanych wiadomości 
przez naszych wywiadowców 
można było przypuszczać, 
że na północny-wschód od 
naszej kryjówki, front bieg-
nie zaledwie w, odległości 

45-50 km, i że polska miej-
scowość kuracyjna Zako-
pane —\najbliższa od nas 
miejscowość — jest już 
widocznie w ręku Rosjan. 
Właśnie tam zdecydowałem 
się przedostać się, aby spro-
wadzić pomoc i przetrans-
portować rannych na tery 
torium zajęte przez wojska 
radzieckie. 

Nie miałem ani mapy, 
ani kompasu. Przede mną 
była ciężka droga. Żywnoś-
ci oczywiście nie mogłem 
wziąć ani jednego grama. 
Nie było też w co cieplej 
się ubrać, Miałem na sobie 
tylko wdziane na gołe ciało 
spodnie i kurtkę, a na no-

gach, uszyte przez jednego 
z naszych, pantofle z koń-
skiej skóry. 

Zdecydowałem się pójś*ć 
przez dolinę Rohączewską i 
przez jeszcze jedną dolinę, 
przedostać się przez pasmo 
Wysokich Tatr i stamtąd 
wprost do Zakopanego. To 
była droga najbardziej głu* 
cha i nie najprostsza, ale 
dawała ona—moim zdaniem 
<— możność ominięcia pos-
terunków i zastaw niemiec-
kich. 

Nie będę opowiadał jak 
szedłem. Trudno mi jest 
teraz to sobie przypomnieć. 
Szedłem tylko i myślałem, 
że muszę bezwarunkowo 
dojść i jeżeli umrę, to bę-
dzie to śmierć nie tylko 
moja, lecz i tych wszyst-
kich, którzy pozostali w 
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chaeie i liczą minuty, cze-
kając oa mnie. 

Szedłem do Zakopanego 
60 godzin. Niemców ani ra-
zu nie spotkałem. Raz tylko 
jeden słyszałem z le^e j i 
prawej strony dalekie wy-
strzały — widocznie prze-
chodziłem linię frontu. 

Zakopane jest znaną 
polską miejscowością kura-
cyjną. Byłem w nim dawniej. 
Jes t to ładne miasto, ma-
jące wiele hoteli i dużo 
ładnych domów. OKazało 
się, że .wojna pranie żadne-
go śladu na nim nie pozo-
stawiła. 

Szedłem tak prędko 
przez miasto, spiesząc do 
radzieckiej komendantury, 
że początkowo nayzet nie 
zauważyłem, że mi się ludzie 
przyglądali. Po pewnym 
czasie zwróciłem na to 
uwagę i spojrzałem na sie-
bie. Jak teraz sobie zdaje 
sprawę, wyglądałem do-
prawdy dziwnie: strzępy 
odzieży na gołym ciele, roz-
wiane włosy, bez czapki, 
automat na ramieniu, pra-
wie bose nogi. 

Siedziałem u komendan-
ta, opowiadałem i jadłem. 
Jak dziś pamiętam, bałem 
się bardzo aby nie zasnąć 
— od tego czym mnie tam 
nakarmili, czułem takie 
ciepło y? całym ciele, że 
każdej chwili mógł mnie 
ogarnąć sen. 

W mieście nie było od-
działów wojskowych. Wszys-
tkie luszyły naprzód, po-
został tylko mały oddziałek 
przy komendanturze. 

— Czym mogę wam po-
móc? — zapytał mnie ko-
mendant. 

Poprosiłem tylko o prze-
wodnika, któryby pomógł 
mi odnaleśc w mieście po-
trzebnych mi ludzi. 

Zajmowałem się swego 
czasu alpinistyką i znałem 
W Zakopanem kilku dobrych 
taterników, którzy znając 
te góry, mogliby mi pomóc 
bardziej niż ktokolwiek. 

Oddając sprawiedliwość 
Polakom- sportsmenom mu-
szę przyznać, że :w ciągu 
zaledwie dwóch godzin 
znalazłem 14 ochotników. 
iWszyscy do których się 
zwróciłem wykazali goto-
wość pójść ratować ran-
nych. 

Chcę .wspomnieć śród 
nich braci ^Wojciecha, Ja-
kóba i Stanisława Wawryt-
ko, Szymona Zaryckiego, 

Stanisława Marusarza, bra-
ci Stanisława i Jak oba Gą-
sieniców,* siad fca nimi 
pcśzli inni. 

Na piąty dzień, licząc 
od chwili kiedym opuścił 
swym rannych, dotarliśmy 
do naszej kryjówki. 

Trudno jest opisać ra-
dość naszych rannych. Pła-
kaliśmy wszyscy. 

Nie znam szczegółów 
naszego spotkania: jak tyl-
ko dogzediem do chaty i 
powiedziałem aby ranni się 
szykowali do drogi, — na-
tychmiast zasnęHm. Gdy 
mnie obudzono wszyscy by-
li już gotowi do drogi. 

Doświadczeni taternicy 
wzięli ze sobą zapasowe 
narty. Dla tych rannych, 
którzy niezdolni byli do 
marszu, zrobili oni sanki, 
łącząc kilka par nart, do 
których przybili deski, 
pokrywając je gałązkami 
jedliny. 

Pokrzepiliśmy się pro-
duktami przez nas przynie-
sionymi i ruszyliśmy w 
drogę. 

Ranni byli mcono przy-
wiązani do zaimprowizowa-
nych sanek. W niektóiych 
miejscach głęboki śnieg nie 
wytrzymywał ciężaru ganek 
i trzeba było rannych yty-
ciągać spod śniegu. 

Osłabione dziewczęta 
kilka razy padały w śnieg 

trzeba je było wyciągać 
i nieść na rękach. 

Obuwia nie miał nikt. 
Wszyscy mieli nogi owinię-
te szmatami. Co chwilę 
usypiałem idąc, to znów 
ogarniał mnie nagły niepo-
kój, czy aby ktoś sobie nie 
odmrozi nóg, i szedłem 
wzdłuż kolumny prosząc 
aby wszyscy uważali na 
swoje nogi. 

Szczególnie ciężko było 
przy przejściach przez 
grzbiety górskie, gdzie wiat-
ry zamuchały śniegi, odsła-
niając lodowe granie, przez 
które trzeba było w ten lub 
inny sposób przedostawać 
się. Do naszych improwi-
zowanych sanek przymoco-jj 
waliśmy 8-metrowe linki. 
Taternicy szli przodem, peł-
zając na czworakach, wy-
rębując czekanami lód, po-
tem przyciągali ganki, wbi-
jali kołki, do których przy-

mocowywali liny, aby sanki 
nie stoczyły eię nazad, i 
szli dalej do góry, znowu 
wyrębywali lód, wbijali 
kołki, podciągali sanki i 
znowu szli naprzód. 

y? ten sposób w ciągu 
26 gcdzin sforsowaliśmy 
przejście przez grzbiet gór-
ski i niepostrzeżenie dla 
Njemoów, przeszliśmy linię 
frcntu i przedostaliśmy się 
do doliny Chochołowskiej, 
która leżała już na teryto-
rium oswobedzonym przez 
Rosjan i gdzie na nas, wed-
ług umowy z komendantem 
zakopiańskim czekały zaw-
czasu przygotowane sanie. 

Tutaj załadowaliśmy 
wszystkich rannych i ru-
szyliśmy do zakopiańskiego 
szpitala. Ja z dziewczętami 
też dostałem się do szpita-
la. Na jego piogu podzię-
kowałem polskim taterni-
kom w imieniu rannych. 
Ranni byli na wpół martwi 
ze zmęczenia i nikt z nich 
nie miał sił, aby poruszyć 
wargami na znak wdzięcz-

ności i podziękowania. 
Nie pamiętam jak wesz-

liśmy do szpitala, jak się 
rozebrałem, myłem. Położo-
no mnie, z?snęłam i obu-
dziłem się po prawie 2-ch 
dobach. 

Oto i cała historia. tW 
dwa tygodnie później do-
wiedziałem się o losie na-
szej chaty. Jak gdyby jakieś 
przeczucie podpowiedziało 
nam wtedy, że jest czas 
już ratować się. Nazajutrz 
po naszym odejściu, Niemcy 
odkryli naszą chatkę i spa-
lili ją." 

amerykańską administrację 
wojskową władzom polskim, 
celem oddania go pod sąd 
za popełnione swego czasu 
zbrodnie w Polsce. 

Zgodnie z oświadczeniem 
kierownika polskiej komisji 
dla badania zbrodni nie-
mieckich w okresie oku-
pacji, Polsce będzie jeszcze 
wydano 120 zbrodniarzy, a 
w ich liczbie b. hitlerowski 
prezydent policji w Gdań-
sku Generał SS Walter von 
Stein. 

WYDANJE PRZESTĘP-
CÓW WOJENNYCH 

Ajencja Reuter donosi 
15 października, że były 
"gruppenfuehrer" SS w 
Lublinie gen. Schporenberg 
został przekazany przez 

TOWARZYSTWO POL-
SKO RA DZIECEIF J 

PZRYJAŹHI 

Dnia 15 października 
zakończyła obrtdy Ogólno-
polska Konferencja Towa-
rzystw poJsko-radzieckiej 
przyjaźni. Sprawozdanie 
delegatów wykazało znacz-
ny rozwój te j organizacji, 
świadczący zarówno o ros-
nących sympatiach społe-
czeństwa polskiego do 
Związku Radzieckiego, jak 
i o całkowitym poparciu 
udzielanym przez społeczeń-
stwo linii polityki zagra-
nicznej, skierowanej ku 
umocnieniu przyjaźni po-
między dwoma pobratym-
czymi narodami. 

Delegat Łodzi zakomu-
nikował, że liczba członków 
w Województwie łódzkim 
wynosi 3000 osób. O znacz-
nym wzroście ilości człon-
ków zakomunikował rów-
nież delegat Województwa 
bydgoskiego. 

WALNE 
ZGROMADZENIE 

celem wyborów członków 
Polskiego Komitetu 

Obywatelskiego 
przenosi się na 

8 grudnia 

* Są to n a z w i s k a z runycb 
rodzin g ó r a l s k i c h , s rćd k t ó i y c b 
było c ć d a w n a wieJu p r i e w c d -
n ików, n a r c i a r z y i t a t e r n i k ó w . 

(Red . ) 
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